Kongregacyi Maryańskich. 


Dnia 5 grudnia rb. święciły Kongregacye maryańskie, 
przez Jezuitów utworzone i kierowane, trzystałetuią rocznicę 
swego istnienia, pozyskawszy naten cel różne laski ducho- 
we ad Stolicy św. Trzy bowiem wieki temu, jak związki 
studentów, w kolegiach jezuickich powstałe, od Najwyższój 
wladzy duchownej jednolitą centralizacyą i organizacyą o- 
trzymaly. Dnia 5 grudnia 1584 wydal Papież Grzegorz NIH 
hulle Omnipotentis Dei, w której istniejace dotychczas sto- 
warzyszenia studenekie pod wezwaniem Maryi agregował sto- 
warzyszeniu przy rzymskiem Kolegium istnicjącemu, w osobie 
jenerala Jezuitów wspólnego dal kierownika i w ten sposób 
znaczenie ich i stanowisko na całą przyszłość zabezpieczył. 

Kongregacye te, rozgałęziwszy się zzakonem Jezuitów 
po calym świecie, ogarnawszy powoli wszystkie stany, w prze- 
hiegu tych trzech wieków niezmierne około IXościoła i spo- 
leczeństwa położyły zaslugi, przez zagłębienie wiary i mo- 
ralności chrześc. we wszystkie warstwy społeczne, przez wy- 
tworzenie całych zastępów walecznych szermierzy ku obronie 
Kościoła. I dzisiaj, gdzie jeszcze pozostały ich szczątki, lub 
też w pełności istnieją rozwoju, przyczyniają się one potężnie 
do ugruntowania życia chrześciańskiego, podniesienia pobo- 
źności, ukochania wiary i obyczajów chrześciańskich, i błogi 
na okolo roztaczają wpływ. 1 Polska zawdzięcza nie jedno 
dobre tym „sodalisom Maryi“, jak ich u nas nazywano. 
„W kronikach i silvach rerum, mówi O. St. Załęski,*) w 
pamiętnikach i poczyach naszych przechowała się piękna, 
rzewna, budująca tradycya „o Sodalisach Maryi.“ Żywa, 
gorąca wiara obok niezachwianego męztwa i odwagi, prawość 
charakteru i szlachetność obok glębokićj pobożności do Maryi, 
oto pojęcia, które się wiążą do słowa: Sodałlis marianus. 
„Jakem Sodalis Maryi“ — starczyło za przysięgę, za slowo ho- 
noru, za motyw do spełnienia choćby najtwardszego obo- 
wiązku. Wcześnie bo już od ławki szkólnćj zaprawiala się 
doborowa młodzież do truduiwalki żywota pod sztandarem 
Bogarodzicy; nie występowała ztego „związku Maryi* opu- 
szczając szkolę. ale owszem trwała w nim, czy to zajęła 
miejsce w chorągwi pancernój lub huzarskićj, czy osiadła 
na roli, czy też zdobyla sobie krzesło wojewodzkie lub se- 
natorskie, albo mitrę biskupią, dumną będąc aż do śmierci 
swą nazwą Sodałis marianus. Rzadki bo też był mieszcza- 
nin lub szlachcie, towarzysz pancernego znaku lub ziemianin, 
urzędnik lub dygnitarz, Biskup nawet lub król, któryby pod 
chorągwią Sodałitatis Marianae nie stawal i w księgę Con- 
gregationis Miartanae imienia swego nie zapisal.“ 

Po zniesieniu zakonu Jezuitów a w dalszym następ- 


„ *) W artykule umieszczonym w grudniowym poszycie krako- 
wskiego Przeglądu powszechnego pod tyt „Trzechsetletni Jubileusz 
Kongregacyi Sodalisów Maryi.“ 
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stwie po zniweczeniu icl błogiego działania w ziemiach da- 
wnćj rzeczypospolitćj polskićj, pozostała pamięć o Sodalisach 
Maryi tylko w powieściach lub pamiętnikach, tak że z młod- 
szych pokoleń u nas mało kto zna doniosłość, cele i wpływy 
tój „Koneregaeyi Najśw. Maryi P.“ Dla tego z okazyi trzech- 
wiekowego jubileuszu postanowiliśmy i pomiędzy naszymi 
czytelnikami odżywić pamięć tego olbrzymiego związku wiel- 
bicieli Maryi, w kilku rysach naszkicować jego historya, 
rozwój, rezkrzewienie, wskazać na jego organizacją, idealy, 
cele i obowiązki, na niezmierne pożytki i usługi, jakie oddał 
społeczeństwu ludzkiemu.*) 

l. Powstanie Kongregacyi. Idea maryańskici 
kongregacyi powstała w sycylijskiem mieście Syrakuzach, 
rozwinęła się i udoskonalila w Rzymie. Przed r. 1560 byl 
nauczycielem gramatyki w niższych klasach kolegium jezni- 
ckiego w Syrakuzach, młody człowiek, zapewnie jeszcze nie 
kapłan, Sebastyan Cabarassi, który prawdziwie chrześc. mi- 
łością ku powierzonćj sobie mlodzieży przejęty, myślał nad 
tem, jakby w sposób odpowiedni wiekowi swych uczniów mógł 
zaszczepiać w nich pobożność i cnotę jako prawdziwą q:04l- 
stawę pracy wzorowćj i postępów w naukach. I nie zna- 
lazł stósowniejszego środka, jak rozbudzenie szezególniej- 
szego nabożeństwa do Najśw. Maryi P. w sercach mlodych 
studentów. Wielkiej przytem złożył roztropności dowód 
mlody nauczyciel, wsparty niezawodnie laską Opatrzności, 
która go za narzędzie do wielkiego dziela wybrała, że nie 
wszystkich swych uczniów, lecz tylko zdolniejszych i lc- 
pszych do nadzwyczajnych tych praktyk wybrał. Zbieral 
on ich co sobotę po lekcyach szkólnych na saji, mówil in 
w ujmujący sposób o miłości i czci Maryi i posiedzenie to 
kończył pieśniami na cześć Maryi, które uezniowie jego na 
dwa chóry podzieleni z zapałem odśspiewywali. Odwołany 
do innćj pracy, powierzył kierownictwo tych nabożeństw 
równie młodemu bratu zakonnemu, Janowi Leonowi z Liit- 
tich, którego imię bistorya jako właściwego założyciela Kon- 
gregacyi Sodalisów Maryi slawi. On to praktyki te pobożne 
rozwinął, do codziennych modlitw uczniów swych przyna- 
glając, statutami je opisal, imiona członków w album za- 
pisal, a nadto osobny dla tego stowarzyszenia urządził ol- 
tarz. Kiedy w r. 1562 przeniesiony został jako nauczyciel 
do kolegium rzymskiego, doświadczony już kierownik serc 
młodzieży zabrał się natychmiast do utworzenia związku 
czcicieli Maryi nie tylko pomiędzy uczniami niższych lecz 
i wyższych klas. Już w roku następnym tak się ten zwią- 
zek zbożny rozwinął, że 70 uczni do niego należalo. Jeśli 
się zważy na to, że O. Leon wybierał tylko dojrzalszą, cno- 
tliwszą młodzież, to liczba ta świadczy, na jak zyzną ziemię 
padło dobre nasienie. W roku 1568, który za właściwy 


*) Korzystamy do tej pracy z wspaniałej apologii, jaką o Kon- 
Bregacyach maryańskiech ogłosił O. Filip Lofller w Stimmen aus 
Maria Laach, poszycie 8 i 9 rb. i niedawno w osobnej wydał od- 
bitce pod tyt. Żur Jubelfeier der R AR. fQongregationci, 
o ile zaś polskieh dotyczy stowarzyszeń gz brak wył kigli źrodcł. 
z wspomnionej powyżej rozprawy O. St. c= JA Z = 

ar } 


rok założenia Kongregacyi uważać należy, O. Leon przy 
pomocy niezawodnie starszych i doświadczeńszych w wy- 
chowaniu młodzieży współbraci, nadał związkowi konsty- 
tucyą, świadczącą o wielkićej bystrości i doświadczeniu na 
polu wychowania, a wreszcie 25 marca powiódł ten „poczet 
Maryi“ do kościola kolegium przed oltarz Maryi, poświęcił 
i oddał uroczyście w służbę Bogarodzicy i nazwał go „IKon- 
gregacyą Źwiastowania Najśw. Maryi P.“ 

Kolegium rzymskie było zakładem wzorowym, według 
którego inne kolegia się urządzały. Nie dziw tedy, że 1 
ten związek nowy Maryi, mający nacelu obok nauk ugrun- 
tować w mlodzieży pobożność i enoty, znalazł wnet našla- 
dowców po innych kolegiach jezuickich. W krótkim czasie 
rozkrzewiła się kongregacya po wszystkich krajach i takie 
znaczenie przez swe zbawienne dzialanie zyskała, że zwró- 
cila na siebie uwagę Stolicy św. Już wr. 1577 Grzegorz NIII 
wyrzekł o nićj pochwalne słowo, a w kilka lat późnićj, gdy 
na świecie liczono 30,000 sodalisów Maryi, d. 5 grudnia 
1584 r. wydal bullę Omnipotentis Dei, w której kongre- 
gacyą rzymską kanonieznie cryguje i do godności archi- 
kongregacyi Pr/maczprimawiae, jako pień i matkę wszystkich 
w przyszłości na calym świecie katolickim mających być utwo- 
rzonych stowarzyszeń, wynosi. (o (rzegorz XIII rozpoczął, 
prowadzili dalćej i rozszerzali inni Papieże. Sykstus V w 
bullach Superna dispositione z 5 stycznia 1586 i Roma- 
num decet z 29 września 1587 zatwierdził erekcyą Grze- 
gorza XIJI i zezwolił, aby nie tylko młodzież szkólna, lecz 
i inni wierni Chrystusowi do kongregacyi tam, gdzie są 
kolegia jezuickie, przyjmowani być mogli, tak że w jednem 
mieście kilka takich kongregacyi w miarę potrzeby istnieć 
obok siebie może. Klemens VILI brewem z d. 30 sierpnia 
1602 r. zezwolił na zawięzywanie kongregacyi nie tylko 
tam, gdzie są szkoly, ale przy każdym domu, rezydencyi 
jezuickićj. Grzegorz XV bullą Akas pro z 15 kwietnia 
1621 zatwierdził wszelkie dawniejsze przywileje i dodał nowe. 
Każdy z tych Papieży, uradowany blogoslawieństwy, jakie 
kongregacye Maryi rozlewały po dalekim świecie i coraz 
szersze zataczały kola, przewyższał pochwalaumi, zaclętami 
i laskami swych poprzedników. W końcu największy z Pa- 
pieży protektor sodalisów Maryi, Benedykt XIV w bulli 
zlotćj, tak nazwanćj od pieczęci złotój przy nićj zawieszonej, 
dnia 27 września 1748 wydanćj, (rłoriosac Dominae, po- 
twierdzając i rozszerzając, co w pochwalach i przywiłejach 
poprzednicy jego nie szczędzili, prawdziwie książęcy dyplom 
kongregacyi wystawił. 

To jest w kilku slowach początek i urodziny kongre- 
gacyi. Bóg wybrał znowu słabe za narzędzie wielkich prze- 
mian i czynów w życiu ludzkości. Jak z plecianki z sito- 
wia maly Mojżesz wyrosł na wodza swego ludu, tak rzeska 
gromada chłopców z rzymskich szkól do tysiącznych wkro- 
czyla kolegiów, uniwersytetów, ministerstw, sądów, armii, 
chat, pałaców, na trony świata i Stolicę Apostolską Kościola, 

2. Organizacja. Budową zewnętrzną różni się 
kongregacya maryańska od bractw kościelnych, w których 
czlonkowie różnćj plci, wieku i stanu nieorganicznie w ca- 
łość połączeni, o tyle tylko pewien łącznik pomiędzy sobą 
posiadają, o ile z przepisanych praktyk pobożnych korzy- 
staja. Kongregacya maryańska jest stowarzyszeniem orga- 
nicznem, utworzonem z członków, którzy jako przełożeni i 
poddani w sferze celów stowarzyszenia w żywem i ciaglem 
ze sobą pozostają stósunku, — jest organizmem towarzyskim 
pojedyńczych sil, których czynność od kierującćj władzy do 
moralnćj jedności w dążeniu do tego samego celu zwra- 
cana bywa. Znajduje się tam głowa, którćj przysługuje 
wpływ prawodawczy, nadzór, przymus; są tam poddani, któ- 
rzy w dobrowolnie przyjętem posłuszeństwie sobą kierować 
i prowadzić do celu stowarzyszenia pozwalają. Jest to slo- 
wem żywy organizm spoleczny. 
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Zarys główny tój organizacyi nakreślony jest w bul- 
lach papiezkich zwłaszeza Grzegorza XIII i Sykstusa V. 
Oddają one kongregacye maryańskie pod najwyższe kiero- 
wnietwo każdoczasowego jenerala Jezuitów, któremu przy- 
znają władzę i obowiązek wydawania praw według wymagań 
czasu i miejsca; mówią o zarządzie lokalnym pojedyńczych 
związków. na których czele stoi prezes jako najwyższy urząd 
lokalny w kongresacyi, spoczywający zawsze w rękach ki- 
plana; pod nim ciało administracyjne, złożone z prefekta, 
asystentów, sekretarza, radzeów i różnych urzędników, którzy 
się dzielą w zależności od prezesa czynnościami udministra- 
cyjnemi tak ku zewnętrznemu jak i wewnętrznema dobru 
i pomyślności kongregacyi. W tym celu zbiera się zarząd 
kongregacyi na regularne posiedzenia, na których zdaje 
sprawę o stanie całości jak i pojedyńczych części, radzi nad 
najstósowniejszemi środkami i obmyśla najlepsze narzędzia 
do przeprowadzenia postanowień. Kierownik kaplański, pro- 
zes (moderator) pozostawia zarządowi, ze świeckich głównie 
się skladającemu, zewnętrzną reprezentacyą władzy i mi- 
cyatywę; sobie tylko zachowuje prawo nadawania kierunku i 
wprowadzania w życie uchwal. Przez tego kapłana kierownika 
związana jest kongregacya z zakonem Jezuitów, którego 
naczelnik najwyższą władzą w maryańskich kongregacyach 
przez Stolicę św. obdarzony został. 

3. Zadania i cele. Zadaniem kongregacji jest 
objąć cale życie sodalisa, uporządkować je, uszłachetnić, nie 
tylko przez nakłanianie do wiernego spelnienia tego, lo 
czego go sumienie samo zobowięzuje, lecz ido wyrobienia 
w nim doskonalości chrześciańskićj takiej, jakićj stan jego 
wymaga. Doskonalyeh chrzešciańskicl młodzieńców. oj- 
ców, malżonków, obywateli, urzędników, kupców, chce u- 
kształcić, wybór, elitę mężów ze wszystkich stanów wyro- 
bić, bo jacy mężowie, takie stany i taki świat. leforma 
stanów a ztąd i świata, to jest jéj ostatni eel, najwyższy 
ideal. Najważniejsze zatem cele ludzkiego życia, Kościoła, lu- 
ski Bożój i zbawienia wykreślają drogę i widnokrąg kou- 
gregacyi. 

Że to jedyny cel tych kongregacyi, wystawia im po 
dwóch wiekach istnienia świadectwo Papież Benedykt XLV 
w swćj złotćj bulli: „W kongregacyach, mówi on, nakti- 
niają się czlonkowie do poświęcenia się służbie i zei Najśw. 
Maryi P. i tak niejako przy ręku tój, która jest „matką pię- 
knej milości, bojażni i poznania Boga“, do szezytu chrze- 
ściańskićj doskonałości i celu wiecznego zbawienia dążą. 
Niepodobnem prawie do uwierzenia, jak wielkie korzyści 
ludzie wszystkich stanów z tych pobożnych i pochwały gu- 
dnych stowarzyszeń odnosili“ Następnie opisuje wielki Pa- 
pież wspaniałym stylem panegirycznym pokolenia cale, które 
w tych związkach Maryi do szczytu doskonałości doszły. 
Zdaje się, jakoby ezytał w książce żywota i rejestrach wy- 
branych Bożych. Co Papieże w majestatycznym stylu swych 
bull oświadczają, to samo mówią po prostu reguly kongre- 
gacyi. Pierwsza z nich opiewa: „Najśw. Marya P. broni 
i strzeże jako Patronka kongregacya, bo matka miłosierdziu 
kocha tych, co ją miłują i broni tych, co z wiarą i milo- 
ścią do nićj się uciekają. Dla tego sluszna, aby członkowie 
kongregacyi nie tylko czcić ją i uwielbiać się starali, lecz 
w niewinnem czystem życiu wysokie cnoty Maryi naslado- 
wali i wzajemnie do milości ku nićj i czci się zachęcali.“ 
Ponieważ dalój reguly przepisują, aby z kongregacy! Wy- 
kluczono każdego, co nie odpowiada wymaganiom chrześciun- 
skićj gorliwości, a przyjmowano tych tylko, co w dawniej- 
szem życiu i kilkomiesięcznym czasie próby dają rękojmią, 
że dążyć będa i umieją do doskonalości, to z tych zasad 
widoczny przebija zamiar wytworzenia nie tlumu średniej 
miary, lecz samćj elity, która jedynie po mul poziomem 
pospolitości sterczące cele kongregacyi osięgnąć pragnie. 
Ztąd od poczatku samego tych tylko przyjmowano do kon- 


gregacyi, którzy okazywali odwage do spelnienia wyższych 
zadań i korzystnego zużycia większych łask. (idzie tych 
zasad me przestrzegano, tam wnet zalradało się do kon- 
gregaeyi rozprzężenie i upadek. 

Drugiem zadaniem, jakie kongregacye sobie wytknęly, 
jest gorliwość apostolska o zbawienie i udoskonalenie innych, 
naprzód współbraci do związku należących, a następnie 
wszystkich innych. Ten apostolski charakter odznaczał kon- 
gregacyą już od samego prawie zawiązku, bo Grzegorz XIII 
na dlugo przed erekcyą, potwierdzając i odpustami darząc 
kuneregacya rzymską i w Dillingen r. 1577, wspomina w 
browe o następujących apostolskich czynach, jakie w kon- 
gregacyach wykonywano: nawracanie heretyków na lono 
Kościoła św.. nawracanie grzeszników, powodowania do skla- 
dania spowiedzi jeneralnój, lub do przyjmowania eo tydzień 
Komunii św., pouczanie o spowiedziśw, o sluchaniu kazań, 
codziennych modlitwach Chrześcianina, ceremoniach kościel- 
nych itd. Tak się kształcił w apostolskich dziełach chlo- 
piec, w większych rozmiarach mąż, jak nam to historya po- 
niżój okaże. To apostolskie i nulosierne dzialanie maryań- 
skich kongregacy! na wszystkich polach prywatnego jak 
publicznego życia było niezawodnie jednym z powodów. dla 
czego płeć żeńska z zasady od nich odsnwana była. Kon- 
gregacye nie mialy być cichemi stowarzyszeniami modlitwy; 
w wir walki i czynów, do których kongregucye powolane 
zostały, nie mogły się mieszać przywiązane przez Opatrzność 
do ciszy domowój niewiasty. Dopiero w polowie 18 wieku 
Stolica Apostolska zezwolila na tworzenie takich związków 
pomiędzy żeńską młodzieżą i niewiastami. 

Sama cześć Maryi, która w tych związkach sią pielę- 
gnuje, tćj „polężnej niewiasty“, która z polomstwem swo- 
jomi wieczną walkę toczy przeciw królestwu szatana, wska- 
zuje, że to królewskie pokolenie synów Maryi jest wojskiem, 
walczącem w obronie prawdy i wolności, łaski i sprawiedli- 
wości, które Chrystus P. przyniósł na świat, przeciw kłam- 
stwu i zbrodniom, niewoli i jarzmu, jakie ciemne potęgi na 
karki ludzkości włożyć usiłują. Należąc do matki królewskićj, 
kongregacya maryańska musi iść pod sztandarem Kościoła 
na każde pole walki, gdzie Chrystus z Belialem, prawda 
z ciemnością, laska z grzechem walczą. Walka ba toczy 
się w dwóch kierunkach: są do zburzenia nieprzyjacielskie 
dzieła błędu i grzechu, — do budowania lub bronienia dziela 
boskie światła i łaski. W tych dwóch kierunkach też pra- 
cowaly kongregacye przez wieki. Ciężkie walki rozgrzmie- 
wały okolo kolebki kongregacji. Herczya, stara kolumna 
wiedziona w pierwszój lvii przez pieklo do szturmu, ude- 
rzala najszalenićj w Najśw. Pannę, jak to czynili wczoraj i 
przedwczoraj ich ojcowie llbionici, Dokeci, (inostycy, Mani- 
chejczycy, Albigensowie i Waldenczycy, Hussyci i Wikle- 
fici. Z szlachetnój krwi żołnierskićj zrodzone stangly 1504 
zastępy mlodych ochotników pod sztandarem Najśw. Panny, 
który poszarpany lecz nicugięty po nad wojskami Mościola 
powiewał. Dla tego wojenne dźwięki dziś jeszcze otaczają 
oltarz, u którego stóp dziś kongreganiści poświęcają się na 
slużbę swój królowćj. Na ustach ich spoczywają przysięgi 
żołnierzy i symbola Apostołów, ręce swe z przysięgą na 
ewangelia kładą, ramiona ich obwija rycerska szarfa w bar- 
wach dziewiczej Pani i pod jćj obrazem na piersiach bije 
serce żołnierskie, apostolskie. 

Tak więc kongregacye maryańskue nie mają na celu spel- 
niać pojedyńczych dziel chrześć., ani tóż pracować wyłaczme 
nad wewnętrznem życiem swych członków. lecz dążą do 
wszechstronnego udoskonalenia stanów przez służbę i cześć 
Maryi, a skutkiem tego do reformy wszystkich stanów wedlug 
chrześciańskich ideałów i dla tego tylu chcą mieć Apo- 
stołów, ilu sodalisów. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


e. > 
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Peryodyczne pisma niemieckie 


kaznodziejstwu poświęcone. 


W rękach duchowieństwa naszego znajduje się wiele 
kazań niemieckich; wielu też z duchownych abonuje stale 
kazania niemieckie, wychodzące w poszytach miesięcznych 
czy kwartalnych, aby ułatwić sobie spelnienie kaznodziej- 
skiego zawodu, zaczerpnąć myśli nowój i świeżćj, znaleźć 
nową formę, nowy obraz do przedstawienia starój a zawsze 
tój samój prawdy chrześciańskićj. Dla tego zwróciliśmy 
szczególniejsza uwagę na tę gałąź literatury niemieckićj, 
aby hądź to sąd wydać o pojedyńczych wydawnictwach i 
na wyróżniające się z pomiędzy nich zwrócić uwagę mlod- 
szego mianowicie duchowieństwa, bądź też wypowiedzieć zda- 
nie w ogóle, czegoby przedewszystkiem podobnemu wyda- 
wnictwu było potrzeba. Ponieważ zasłużony na polu ka- 
znodziejstwa polskiego, ks prob. Stagraczyński w Wonieściu 
podejmuje dalej wydawnictwo Biblioteki Kaenodziejskue) i 
ogłosił prenumeratę na tom V, chcac podawać duchowień- 
stwu polskiemu to, czego mu brakło aż dotąd i eo zapo- 
życzało od obcych, ponieważ ks. N. przyobiecuje w „Biblio- 
tece* swój jak i w dawniejszych tomach oglaszać to, co 
w czasopismach niemieckich znajdzie doskonalszego, tym 
więcój czujemy się powodowani zwrócić uwagę na to. co 
jest w tem szablonowem piśmiennictwie kaznodziejskiem 
dobrem a co niewłaściwem, przestrzedz przed tem, co nie 
ma wielkićj wartości i na co szkoda jest grosza, jakie osta- 
tecznie kryteryum przykładać należy do tego rodzaju przed- 
siębiorstw. 

Pism peryodycznych niemieckich kaznodziejstwu poświę- 
conych jest, o ile wiemy, siedm, i to: 

1) Der Prediger und Katechet, przeznaczone, jak czy- 
tamy w tytule, przedewszystkiem kaznodziejom i katechetom 
po wsiach i w miasteczkach, wychodzące w poszytach mic- 
sięcznych pod redakcyą ks. Józ. Zieglera w Regensburgu u 
Manza -— z dodatkiem podającym kazania okolicznościowe. 

2) Der katholische Kanselredner — jako dalszy ciąg 
zawieszonego Neues SŁ. Hedwiys-Dlatt — wychodzące w mie- 
siecznych poszytach w Wroclawiu u Górlicha pod redakeya 
ks. Jul. flrschbergera. układem i podziałem zupelnie po- 
dobne do Neues Si. Hedwiys=blall. W końcu zamicszeza 
znakomite studyum ks. prof. Probsta o historyi katolickićj 
katechezy. 

3) Kaunselslimmer. „Predigteyklus auf alle Sonn nnd 
Feiertage des Kirchenjahres, nebst zahlreichen Fest- und 


anderen Gelegenhcitsreden“, -- wycliodzące w Wiuzburgu 
u buchera — pod redakcya ks. G. M. Sehulera, Dodatek 
podaje kazania świąteczne. 

4) Chrysologus — pismo miesięczne z dodatkiem u- 


mieszczającym rozprawy z pola homiletyla i katechetyki — 
pod redakcyą ks. Henr. Nagelschmitta, w Paderborn u 5ehó- 
ningha. W rozprawach tegorocznych są także kazania i 
rozkłady do kazań. 

5) Philothea — „da religijnego pouczenia i zhudo- 
wania przez kazania, przy klady history czne. przypowieści” itd.; 
— wychodzi obecnie pod redakcyą ks. dr. Mutha w Lipsku. 

6) Bläller für Kanseldbrredsamkcił, redagowane przez 
ks. Ant. Steinera — wychodzą w Wiednin u kitrscha. 

7) Ambrosius — pismo poświęcone pasterzowania mło- 
dzieży z dodatkiem: „dyspozycye do wykładów religijnych" 
— pod redakcyą ks. dr Prasmarera, Do każdego nu- 
meru tego pisma dodają się szkice kazań, bardzo starannie 
opracowane a analizujące mowy klasyczne kaznodziejów nie- 
mieckich i innych. 

Uklad zewnętrzny jest u wszystkich. z wyjątkiem 
Nru 7, jeden i ten sam. Wszystkie wychodzą w miesię, 


cznych poszytach i podają na każdą niedzielę i święto dwa 
do trzech kazań albo rozkladów. Po większćj części mają 
one dodatek znów z kazaniami, z wyjątkiem pisma Der 
kadholische Kaneelredner, którego dodatek podaje tylko prace 
naukowe z pola homiletyki i katechetyki Wszystkie też 
podają kazania i dla wyższego i dla niższego stanu, — z 
wyjątkiem pisma Der Prediger und Kalechet, który wierny 
zasadzie wyrażonćj na pierwszćj stronnicy, uwzględnia tylko 
lud i w ludowćj przemawia formie. Staranności redaktor- 
skićej pod względem materyi i formy widać najwięcój w 
Dldlter für Kane eclberedsamkcii. 

To pewna, że pomiędzy tylu kazaniami, które pisma 
te poryodyczne podają kaznodziejom, są niejedne, którym 
można przymiot celujących przyznać, i z których każdy 
hamilcta może się czegoś nauczyć. Nie wiele jednakże 

nich zasluguje na tę nazwę z tego względn, żeby miały 
z glęhin dla homiletyki „jeszcze nie wyczerpanych teologii 
i pisma świętego zasięgnąć materyalu nowego homiletycznego, 
przerobić go i przetopić w ogniu podziwienia godnój ducha 
energii i nadać mu silą wymowy formę ponętna; bo w o- 
góle nie widać w tych kazaniach, żeby pomnazżaly mate- 
ryal homiletyczny; — przerabiają one go tylko, przetapiają, 
— niestety często srebro lub złoto w nikiel lub papier. 
Trudno wprawdzie żądać, aby każde kazanie w nich umie- 
szczone było oryginalne; — byle tylko zdradzalo dobrą wolą, 
zręcznie bylo pochwycone i przedstawione, byle rozwinęło 
naukę w sposób poprawny, przystępny i pochwyłny pod 
względem języka i formy, już i wtenczas nie odrzuci go 
kaznodzieja, chociażby i materyal jego zaczerpnięty był ze 
zródel najbliższych. Są one bowiem, jeżeli nie kwiatkami 
z nasienia wyhodowanemi, wypieszczonemi na ziemi ro- 
dzinnćj, to z pewnością roślinki wyhodowane z mozołem 
i pilnością mogą zawsze początkującym kaznodziejom od- 
dać usługi. Nie chodzi też o to, aby każde koniecznia 
mialo formę wyszukaną, krasomówczą, ozdobną, — nazwa 
popularnego kazania jest epiteton ornans pracy homile- 
tycznój, byle tylko ta dążność do popularności była czy- 
stą, szlachetną. Są w tych pismach i takie kazania; 
— ale niestety a onych celujących i ludowych jest 
tam wiele kazań. którym redakcye użyczyly miejsca chyba 
tylko dla tego, że nie bylo go czem innem zapełnić a 
chciały dostarczyć po kilka kazań na niedziele i święta; 
chociaż nieraz trudno pojąć, czemu redakcye albo autorzy 
raczćj nie wskazali na stronnice katechizmu Deharhego 
alho innych źródel. gdzie prawie ten sam podzial maleryi, 
te same myśli, ustępy Z pisma św., przyklady, prawie te 
same słowa, jak że po raz wtóry lub dziesiąty w oddruku 
je podali ezytelnikan swoim. 

Ogólnie przyznać trzeba tym niemieckim kazaniom 
dzisiejszym, że, chociaż przebija w nich chęć objaśniania, 
popierania słów kaznodziei cytatami pisma św., to jednak 
sposób poslugiwania się pismem św. w tych kazaniach od- 
bija zbyt rażąco od sposobu, jakim się posługiwali Ojcowie s. 
Tom cytaty pisma św. są jakby powiewem, wonią oblewa- 
Jącą wewnętrznie i zewnętrznie slowa kaznodziei, przedsta- 
wiaja się jakby zrosle z niemi, naturalnie splecone; —- tu 
zaś sztucznie się tylko nawięzują do słów kaznodziei, wyr- 
wane ze związku z pisma św. i bez związku w mowie 
nawiązane — jakby kwiaty wyrwane, zwiędle, obumarłe. Winy 
wiele ciąży na cksegezie dzisicjszéj niemieckićj, która się 
przedstawia jakby stworzona była tylko do walki z z przeci- 
ghi zbija błędy i napaści heretyków i niewiernych i 

tem prawie się gubi, zapominając, że i dla zwolenników 
aigaci pracować powinna. Gdyby tę praktyczną stronę 
praktycznego wyjaśnienia uwzględnić zechciał: i, nie ahe 
tahy nie z naukowego uroku, a podalaby nicjednemu ka- 
znodziei wcale puęhny temat do kazań. Dziś braknie jćj 
iój tendeneyi homiletycznej iztąd wymarły prawie homilie, 
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Za ta trzeba przyznać, że przeważnie y tych kaza- 
niach stósunek do prawdy chrześciańskićj, do manki Kola 
jest normalny. Widzimy wnich głównie moralną i dogma- 
tykę, życie i naukę, wiarę i rozum w najlepszćj harmonii, 
w odpowiednim i pożądanym splocie i lączności, w równćj 


mierze; — może jednakże trochę więećj dogmatyzowania 
aniżeli potrzeba. 


Kazania powinny odpowiadać duchowi czasu, liczyć się 
z prądami, którym poddane są umysły — a pod tym wzglę- 
dem nie odpowiadają kazania, o których mówimy, zupelnie 
potrzebie, nie zadowalniają. (Czas nasz to czas postępu w 
dobrem i złem; -— spoleczeństwo przesycone dotychczaso- 
wemi nowościami, zdobyczami i wynalazkami, wyciąga ręce 
w febrycznem usposobieniu coraz cheiwićj po coraz inne 
nowostki, goni za błyskotkami i trawi się w chuci używa- 
nia i rozkoszy. Liczą się z tem wprawdzie kaznodzieje, 
których prace mamy przed oczyma, postępują z czasem, 
— odstąpili dla tego od starych porównań i przykkiułów, 
opartych na niedokladnćj dawnćj znajomości przyrody i 
dla tego dziś już nieprawdziwych, — Jiczą się tloma- 
czeniu pisma św. z otwartymi jego nieprzyjaciolmi, zasła- 
niającymi się postępem nauki, — skreślili z dziennego p- 
rządku legendy i apokryficzne opowiadania, któremi kiedyś 
posługiwano się jako materyałem dowodowym, i tak przed- 
stawiają kazania jakoby w nowćj czasom odpowiednićj sukni, 
roztaczają przeważnie starą Bożą prawdę z nowym ogniem 
i nówem życiem. Ale w obec tych wielu w spoleczeństwie 
mianowicie niemieckiem uczonych, którzy uważają ewangelia 

a glupstwoi zabobon, powinno kazanie przekonywać wszy- 
stkiemi możliwemi środkami, że ewangelia jedyną jest pra- 
wda, co i w obce zasad rozumu się ostoi, a w obee tych. 
którzy w dobrach ziemskich szukają szczęścia, polecać seren 
ludzkiemu cnotę jako jedyne na ziemi, co ze wszystkiego 
najpewnićj je PaE Tego nie Caa jeszcze do- 
statecznie kaznodziejstwo niemieckie dzisiejsze 1 tego tóż nie 
znajdujemy w kazaniach, o których mówimy. 

Czas obecny — to czas niewiary, i dla tego dominuje 
w kazaniach dzisiejszych duch walki a ich teścią przewa- 
nie apologia prawdy elrześciańskićj przeciwstawiona wielu 
blędom czasu i piętnująca je znamieniem kłamstwa. Z o- 
twartą przyłbicą piorunują kaznodzieje przeciw klunstwu i 
grzechowi, — i słusznie, bo to ich obowiązkiem; ale skar- 
gom na stósunki, błędy, na nieszczęścia czasu towarzyszy 
w uniesieniu zbyt często zwątpienie w lepszą przyszłość, 
braknie nieraz spokoju i miłości. Czytającym te kazania 
podpada zbyt często, że kazn odzieja zanuast rąką na ranę 
przyłożyć, aby ulgę przynieść, kl adzie ją, aby jatrzyć ranę 
i bólu przysparzać, — zamiast oliwy i wina leje ocet i sól 
sypie; — a eiaglem tylko oskarzaniem, inwektywami, na- 
ganą, zdradza brak miłości i litości i ściąga na pracę swoję 
wyrok św. Jakóba: „a nie jest ta mądrość z góry ustępu- 
jąca: ale ziemska, cielesna.* (Jak. 8, 15.) 

Od ogólnych tych uwag przechodzimy do szczegó- 
łów, aby wykazać tem jaśnićj na przykładach błędy poje- 
dyńcze, jakim podlegają autorowie kazań a uelironić od nich 
tych, co z nich czerpią naukę i uczą się przemawiać do 
ludu wiernego. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Cathedraticum. 


W sprawie a TFA którą poruszył 
nrze 25, otrzymujemy następujące uwagi: 

Jest to podatek nowszćj daty, nie mający źrólła w dawnym 
kościelnym. Zaprowadził go rząd, zlewając swoje obowiązki na 
dyecczan, a nadto użył kapłanów do ściągania tych podatków 
z okazy: ezynnuści kościelnych.  Niestósowność i niesłuszność 


siae 


Przegląd w 


jego widział ks. Areyb. Przyłuski, robił wnioski o usunięcie ga, 
lecz nadaremnie, Oto co pisze sławne Promemoria w sprawie 
nadwerężenia praw Kościoła katolickiego w W. Ks. Poznańskiem 
ad czasu królewsko-pruskiego zaboru. Poznań 1848 str. 3: 

„Koszta utrzymania budowli kościołów katedralnych w Gnie- 
źnie i w Poznaniu podejmowali zawsze na mocy statutów Bi- 
skupi i kapituły w czasie, gdy byli w posiadaniu dóbr 
swoich ziemskich i o ilo fundusze właściwe na budowlę prze- 
znaczone, na to nie wystarczały; obowiązek też ten wypełniali 
Biskupi i kapituły w ciągu wieln wieków, bez przykładania się 
do tego dyceczan, chociaż przy rozmaitych spustoszeniach, któ- 
rych gmachy te, szezególnićj przez pożary doznawały, często 
bardzo ciężkie ofiary na odbudowanie ich ponosić musieli. Po 
zabranin dóbr duehownych przeszedł bez wątpienia subsidiarny 
ten obowiązek Biskupów i kapituł wskutek bulli de Salute, we- 
dle ktorej kompetencye Biskupów i kapitul od wszelkich eięża- 
rów wolne być mają, na rząd, jako na obecnego tychża dóbr 
nżytkownika. Rząd jednak wylamał się z obowiązku tego, na- 
Kładając na ten col, moeą rozkazu gabinetowego z dnia 24g0 
marca 1825 r., na katolików obu archidyceczyi opłatę po 15 fon. 
od każdego chrztu, ślubu i pogrzebu pod tytułem podatku ka- 
tedralnego, którego pobór polecono dnchowieństwn katolickiemu. 
Tak więc, oprócz podatków, które zarówno z innymi poddanymi 
płacą, składać jeszcze muszą katolicy W. Ks. Pozn. daniny na 
utrzymanie bogato nposażanych przez ojców ich kościołów kato- 
dralnych. katolickiemu zaś dnehowieństwu naznaczono powszechnie 
znienawidzony obowiązek pohborców, a to dla tego, że się fisku- 
sowi spodobało. dobra duchowne zabrać, a wszystkie do nich przy- 
wiązane ciężary, ile możności od siebie uchylić, 

Pod opisanemi dopiero stósunkami nie istnieje zapewne nic- 
słnszniejszy podatek nad ów katedralny: wniosek je:lnak o znie- 
sienie jego i o przejęcie na skarb krajowy potrzebnych dopłat, 
chociaż sam w sohie dostatecznie usprawiedliwiony, żadnego dotąd 
nie zyskał uwzględnienia,” 

Tyle memorynł. Podpisat go ks. Arcyh Przyłuski, oby- 
dwie kapituły: dr. Grześkiewiez, Brodziszewski, dr. Zienkiewicz, 
Polcyn, Walkowski; — ks. Gajerowicz, dr. Regenbreelt, Kiliński, 
Jabczyński, Brzeziński, dr. Busław, Dąbrowski, Franke. Wy- 
stosowany był wprost do króla dnia 8 marca 1848. 


Kwestye teologiczne. 


Dyspensy mńłżeńskie. I. Zachodzą nieraz przypadki, 
że dwaj oblubieńcy mieszanego wyznania, po otrzymaniu dyspensy 
od Biskupa dyecezalnego, z powodu przesadzenia oblubieńca do 
innój dyecezyi, ślub odłożyć muszą aż po przeprowadzeniu Się. 
W nowem miejscu zamieszkania udają się do proboszeza z prośbą, 
aby na mocy otrzymanćj od Biskupa innćj dyecczyi dyspensy, dał 
im ślub. Powstaje ztąd pytanie, czy dyspensa ta, udzielona przez 
Biskupa obećj dyecezyi, wystareza, czy też o nową u teraźniejszego 
ordynaryusza postarać się trzeba, gdy oblubieńcy już pod ju- 
rysdykcyą dawniejszego Biskupa nie należą, Stolica zaś św. daje 
Biskupom upoważnienie do dyspensowania pod warunkiem „dis- 
pensare valeat iutra fines suae dioecesis.“ 

Odp. Nowćj dyspensy nie potrzeba. Tak _ oświadczyła 
22 listop. 1865 Kongregacya św. Inkwizycyi na pytanie sta- 
wione przez Biskupa angielskiego z Southwark: 

Dubium 4. Cam in dispensando super matrimoniis mix- 
tis Kcelesia catholico viro aut mulieri cum anglica muliere aut 
viro (in quos directe cadere Eeclesiac benelieia non debent) 
inire nuptias permittere soleat; a quonam episcopo concedi dis- 
pensatio potest, eum catholicus vel catholica venit ad matrimo- 
nium extra suain dioecesim ineundum? 

Resp. Catholicos viros vel mulieres dispensari posse, ju- 
stis accedentibus causis, super impedimento mixtae religionis ab 
episcopo hane facultatem habente, cnjus snnt subditi ob domici- 
lium Yel quasi domicilium in cjus dioecesi acqnisitum, dum- 
modo in eadem dioecesi actu existant, qnando dispensationem 
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recipinnt; dispensationem vero ita obtentam executioni tradi posse 
ubicunque mixta connubia contrahi permttuntur, nisi aliquid 
aliud obstet impedimentum judicio Ordinarii loci, in quo con- 
trahitur matrimonium, secus pro dispensatione ad Apostolicam 
sedem recurrendum esse. 

II. Równocześnie przedłożył tenże Biskup dwa inne podobne 
dubia, dotyczące w podobnych jak powyższy przypadkach dyspens 
od innych przeszkód małżeńskich, 

Dub. 2. Frequenter contingit ut sive vir sive mulier 
aliquo vel dirimente vel impediente impedimento obstrietus vel 
obstrieta, super quo dispensandi facultate praediti sumus, Liver- 
poliam v, gr. matrimonium cum alia vetalio ibidem commorante 
ineundi eausa adire velit, Sciscitor utrum hune vel hane © men 
dioccesi discedentem omni impedimento liberare possim directe 
dispensando, atque ita impedimento sublato Liverpolinm mittere, 
ubi alter ex sponsis commoratnr, ad matrimoniuni ibidem inamdum? 

Dun. 8. Si dno ex snhjectis meae dioecesis inter se con- 
sanguines vel affines, velint omni impedimento absoluti, Liver- 
polium nnptias ibidem inenndi causa, proficisci, (uacro an apo- 
stolico indulto uti possim pro matrimonio, quod extra dioecesis 
meac fines inenndum erit, permittendo? 

Rosp Ad Zum ot Sum: Affirmative, nisi obstet tenor 
apostolicae concessiunis, impetrata tamen venia pro celebratione 
matrimonii ab Episcopo ubi ipsum matrimonium contrahitur, 


O swięceniu niedzieli i świąt. Pewna pani zatrudnia 
się zwykle wieezorami w niedziełe i święta robieniem pońezoch, 
które rozdaje darmo pomiędzy biedne dzieci. Czy przez to grzeszy? 

Odp. W odpowiedzi przytaczamy to, eo odnośnie do kwe- 
styl poruszonéj tntaj. znajdujemy w Zheologła moralis Lehm- 
kuhla t. 1 n, 548— 558. 

1. Co do pojęcia prac służebnyech. Ad dignoscenda opera 
serwilia non servit 1) gratuitas laboris, quia et servilia opera 
gratuito exercere possunt, nec licite, et opera non servilia licite 
pro moreede exercentm; 2) dnientio laboramniis, sive enim pro 
se, sive pro altero ex mera caritate laborat, opus conditionem 
servilitatis propterea non exuit: 8) corporis defatigatio: nam 
sunt opera leviter servilia, quae corpus minime fatigant, v. g. 
labores fominei nendi, manibus texendi tibialia etc., e contrario 
organum pulsare ct similia corpus multo magis fatigat, servile 
opus tamen non est. 

2 Wynrieniając prace dozwolone, sive ex natura sua, sive 
ex consuetudine dodaje: alia autem opera levia (ut stricken, hä- 
keln ete.) solum permitti possunt, si alicnbi consuetudo est, 
siquidem cx se sunt servilia. 

3. Jak długo wolno wykonywać prace służebne w niedziele 
i święta, aby grzechu ciężkiego nie popełnić? Si opus est gra- 
viter servilis, S. Alph. n. 305 ad materiam objective gravem 
requirit notabilem excessum ultra duas horas, sc. PA horas, vel 
ut alii dicunt circiter tres horas; quare nisi ad 2—8 horas 
producitur labor sine necessitate, de peccato objective gravi non 
constat, Werum de peceato subjective commisso judicari debet 
ex conscientia poenitentis, num vid. notabiliter se laborare pu- 
taverit. — Quando igitur labor leviter servilis est, facilius ad 
tres usque horas produci potest, antequam graviter peecetur: 
idem dic, si aliqua necessitas, etsi non plene excusans, accedat, 

4, Jako causae exeusantes prawo kanoniezne przytacza 
necessitas ct piełas. Pomiędzy uniewinionymi pracującymi ra- 
tione necessitatis alienae wymienia Lehmkuhl: Etiam ii, qui ex 
caritate gratis laborant pro determinato paupere, cui ratione ne- 
cessitatis propriae laborare liceat. Quod aliqui extendunt ad 
labores pro pauperibus in communi, saltem si conliciantur ipsae 
res, quae pauperibus distribuendac sunt, ut vestes ete. Nam 
laborare, ut luerum pauperibus detur, non potest pro licito ha- 
beri. Z ostatnich zdań wynika, że praktyki rzeczonej pani ganić 
nie można. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACY| 


Kongregacya Inkwizycyi potępiła dekretem z 26 li- 
stopada rb. dzieło pod tyt: La scommumica di um idea — 
Risposta al Cardinal Vicario di Roma per Monstynor 
titolo usurpato) G. b. Savarese — Rona, Stabilimento di 
Edoardo Perino, 1884, Opus pracdannatum ex regulu Ada 
Tudicis Tridentini, quae est tenoris sequentis: „IMacresiarcharum 
libri, tam corum qni post annum MDXV haereses invenerint, 
vel suscitarunt, quam qui haereticorum capita, aut duces sunt 
vel fuerunt, quales sunt Lutherus, Zwiuglinus. Calvinus, Baltha- 
sar Paaie "ex A ot his similes, cujusenmaquo 
nominis, tituli, aut argumenti existant, omnino prohibentur. Alio- 
rum autem haereticorum libri, gui de religione quidem ex pro- 
fesso tractant, omnino damnantur.“ 


Wiadomości literackie. 


W sprawie śpiewnika 
dla Niemców katolików w dyccezył naszej, otrzymujemy pismo 
następujące: 

W odpowiedzi danój w przedostatnim numerze Przegyłądu 
księdzu z pod Stęszewa. wyczytuję zachętę. aby sę ktoś zajął 
przełożeniem najnżywańszych pieśni polskich na język niemiecki, 
aby współwyznawcy nasi narodowości niemicekićj nie potrzebo- 
wali zapożyczać śpiewników z innych dyecezyi. Na to odpowie- 
dzieć jestem w stanie. że tćj potrzebie już od dawna stało się 
zadospć. Zmarły w Kalawie r. 1861 K dziekan Noack wydał 
śpiewnik dla katolików niemieckićj narodowości w naszéj dye- 
cezyi może już przed 80 laty, w którym w końcu znajduje się 
dodatek, a wnim jedynie nasze polskie pieśni na język niemie- 
cki, o tie się przekonałem, dość wiernie przetłomaczyne; rytm 
i molodya polska również jest zachowana. Np. „Kto się w o- 
piekę poda Panu swemu“ oddane jest w następującem tłoma- 
czenin: „Wer sich dem Schutze Gott des Ilerrn orgebet" itd, 
Spiewnik ten jest rozpowszechniony w paraliach niemieckich ku 
granicy brandonburskićj położonych jak w Kalawie, Międzyrze- 
ezu, Skwierzynie, Wafałdzie, Bledzewie, Wrzebiszewie, Rokitnie, 
Starymdworze, itd. Czy znajduje się on jeszcze w handlu księ- 
garskim, tego na pewno nie wiem. Po śmierci ks. Noacka u- 
skuteczmł nowe wydanie śp. ks. Gogol, proboszcz międzyrzecki, 
ale i ten w r. 1875 umarł, a dotąd, o ile wiem, nowego na- 
kładu nie było. W każdym razie, gdyby sobie kto życzył widzieć 
ów śpiewnik, łatwemby mu było u znajomych poprosić o prze- 
słanie jednego egzemplarza na okaz. ŚSpiewnik ten znany mi 
Jest, gdyż przez pięć lat w osieroconćj parafii kalawskićj pra- 
cowałem. 


Dowiadujemy się z wielką radością, że 00. Jezuici przy- 
stępują nakoniec do zbiorowego wydania dzieł ks. Karola Auto- 
niewieza, którego od tak dawna żąda społeczność polska. Oprócz 
rzeczy już znanych, które wydane zostaną na nowo na podsta- 
wie rękopisów autora, o ile te wynaleźć się dają. ukażą się t- 
twory niektóre dotąd nigdy nie ogłoszone, a mianowicie obszerny 
zbiór listów ks. Antomiewicza. Dodany będzie życiorys, pióra 
czcigodnego O. Iwona Czeżowskiego $. J., i portret autentyczny, 
bo ten, który umieszczono przy krótkićj biografii ks A. dru- 
kowanćj w Paryżu, jest niepodobny zupełnie, 


Przegląd Katolicki wydał dziełko pod tyt. Hs. Jan 
Bosco Opiekun i Nauczyciel Sieról. Wydanie 2gie, 
nowemi szczegółami powiększone, z fototypem tego świątobliwego 
kapłana i podobizną jego podpisu. Warszawa w drukarni Fr. 
Czerwiiskiego 1884r. 160. Cena kop. 25. Ks. Jan Bosco, któ- 
Tego nazywają włoskim Wincentym a Paulo, jest w czasach na- 
szych tak nadzwyczajnym, opatrznościowym kapłanem, przez tyle 
znakomitych dzieł w usłudze Kościoła i nieszczęśliwych dokona- 


nych, przez tyle nadzwyczajnych, rateby można endownych wy- 
padków słynnym. Że warto, jak to uczynił Pyzegląd Katol,, 
w popalarnem dziełku imię jego i pomiędzy polskim ludem roz- 
sławić. Ksiądz Bosco bez pieniędzy i środków rozpoczął od zbie- 
rania dzieci opuszczonych po ulicach, później zależył dla nieh 
ochrony, szkoły ludowe, szkoły rzemieślnicze a wreszeie gimna- 
zynm, kolegium i kursa wyższych nauk teolog. Szkoły te daly 
wielkićj liczbie młodzieży pobudkę do stanu duchownego, Z księży 
tych utworzył ks. Bosco Kongregacy:;, Salezyańską 1 nie tylko 
z ich pomocą zakladał instytuta dla ubogich i opuszczonych 
dzieci w różnych miejscowościach włoskich. francuzkieh, hiszpan= 
skich i w Ameryce, lecz nawet poświęcił ich na mise w Pa- 
tagonii, rzeczypospolitej argentyńskiej i w paragwajskiej, w Ta 
Plata, Vruguaj, Pampas i Brazylii. Pod tyt, Matki B. Pomocy 
utworzył przed 10 laty zgromadzenie żeńskie, któro tak jest zwią- 
zane z Kongrogacyą SWezyańską i jej pracami, jak Szaretki 
n Lazarystami. Stowarzyszenie to żeńskie, odkąd istnieje, wzrosło 
niezmiernie, Wielkość rezultatów, jakie ks. Bosco osięgnął, jest 
prawdziwie cudowna, jeśli się m M na krótkość czasu (wr. 15-41 
został księdzem) i szczupłość zasobów matorywinych. Dowód to 
oczywisty ręki Bożój, która tego kapłana w czasach naszych ma- 
teryalizmu użyła za narzędzie do przynoszenia ulgi biednym 

przyświecania światu przykładem poświęcenia i cnót bohaterskich, 


i 


Missyi Katolickich zeszyt jedenasty zawiera oprócz eic- 
kawych szczogółów o missyach w Afryce połndniawćj, Cymhehazyi 
i Zawboezie, o missyi w Gabon, gdzie podrożnik nasz p. Rogo- 
ziński przebywa, i! Jankowskiego, lotyezącego tój misyi (po- 
danego w Kuryerae warsewwskitm), oprócz rzutu oka na misye 
w Środkowej Afryce, misye albańskie itd, ciekawy artykuł o Fe- 
licyankach w koloniach polskieh w Ameryce. Dowiadujemy się 
ztumtąd, że dziś posiadają Felicyanki nasze w Stanach Zjedno- 
czonych półn. Ameryki 15 domów, których towarzyszek gi- 
konnych jest 81, a mianowicie 30 sióstr chórowych, 59 nowi- 
cyuszek i probantek, 12 sióstr martanek. Przed 9 łaty przelo- 
Żona matka Momika przybyła tylko zl siostrami zakonnemi. Do 
tego wzrostu zakonu przyczyną się nie malo ks. Józef Dąb ro- 
wski, pełen ducha Bożego kierownik duchowny Pelicyanek n- 
merykańskich, którego też obraz, równie jak i Welicyunek w De- 
troit razem z ich wychowanieami podajo w drzeworycie ten ze- 
szyt misyi. 


Z wydanym co dopiero 55 poszytem ukończony został tom HI 
znakomitego słownika. kościolnego (M trchenłexicon), wy- 
chodzącego n Herdera. W poszycio tym ostatnim, kończącym 
się na wjrazio „Duguet“, odznaczają się artykuly o św. Domi- 
niku, szkołach tnmskich i klasztornych, Trzech Królach, G0letnij 
wojnie itd. Jedno z pism polskich zwróciło słusznie uwagę, Że 
w artykułach, dotykających spraw polskich, wiele jest błędów, 
niedokładności, fałszywego i tendencyjnego przedstawieniu rzeczy, 
Dziwić się temu nie można, gdy wiadomą jest rzeczą. jak w ogóle 
duchowieństwo polskie mało pracuje na polu piśmiennietwa nauko - 
wego, aby mogło brać udział w tak wielkiem przedsięwzięciu nauko- 
wom, jakiem jest Encyklopedya kościelna niemiecka, by przynaj- 
mniej sprawy polskie w prawdziwem świetle przedstawić. Dla braku 
pracowników, coby byli usługi swoje ofiarowali wydawcom nie- 
miockim, musimy pozwolić pisać o sobie niepochlebne sądy w 
dziełach niemieckich nawet autorom katolikom, którzy po naj- 
większej części mmój z nprzedzenia co z niewiadomości i na- 
czytania się nieprzyjaznych nam książek opinią o nas i dzie- 
jach naszych sobia wyrabiają, 


Literarische Rundschau, znakomite pismo literackie w 
wielkim stylu, wychodzące dotychezas u Herdera w Fryburgu pod 
redakcyą dr. Stamminger, zmienia od Nowego Roku redaktora 
i zamiast w 24 numerach, jak dotychczas, będzie wychodziło 
tylko w 12 i zamiast 12 M. rocznie kosztować będzie tylko 9. 
Mimo że skutkiem tego zredukuje się dotychczasowa oblita treść 


tego pisma. zawsze zawierać ono będzie dużo materyałn. Znaj- 
dą tam uwzględnienie: teologia naukowa, filozofia. pedagogika 
chrześćc, polityka socyulna, historya, sztuka kość. i archeologia, 
nauki przyrodnicze, ogólna historya Hieratury, arcydziełu pocty- 
czne. miana ta spowodowana została finansowemi powodami. 
Redakcyą obejmuje profesor pastoralnej we Fryburgu, dr. Krieg. 


Przy końcu roku bioż, ma wyjść u Mosora w (raz pierwsza 
część dzieła prof. dr. Rudolfa v. Scherer w Grazu: Das Kir- 


chawreuhd.  Dziuło to ma być w 2 latach ukończone i wyjdzie 
w 4 częściach. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Wskutek debat, jakie niedawno w parlamencie 
niemieckim nad zniesieniem ustawy banicyjnój sių toczyły, na 
zbieie twierdzeń kanclerza niemieckiego, który oświadezył, Że ża- 
den ksiądz katolicki nie zostaje pod grozą téj ustawy, a tylko 
z Poznańskiego kilku księży jost „verschollen*, wykazują dzien 
niki, że % archidyecezyr naszćj oprócz J, K. ks. Kardynała Ar- 
cypasterza 21 kapłanów dotkniętych jest banicyą częścią z ca- 
lego Księstwa, częścią z jednego obwodu regencyjnego, lub kilku 
powiatów i Że wykaz ich znajduje się od roku zeszłego w mi- 
nisterstwie w Berlinie, a więc nie są „verschollen: W tym 
czasie tylko z jednego ks. Krnszki zdjęto banicyą. W chwili, 
kiedy ks. Bismarck mówił o niewykonywaniu ustawy, wydalono 
Z W. Lak ks. Albina Barcikowskiego, który w r. 1874 już na 
banicyą skazany został I mimo wszelkich zabiegów i staran po- 
zwolenia na powrót uzyskać nie mógł. Obecnie oświadczono mu, 
Że jeśli się bezzwłocznie nie wyniesie z zakazanego sobie ob- 
wodu poznańskiego, czeku go zupełna ckspatryacya. Ks. Barci- 
kowski najmniój pewnie ze wszystkich na podobne surowe po- 
stępowanie zasługuje, bo zajęty gorliwie pracą pasterską, spo- 
kojnego usposobienia, „agitatoron* politycznym nigdy nie był. 
— %e znacznej liczby kapłanów naszej archidycetczyi, których 
kulturkampf zmusił szukać przytułku i pracy w (alicyi, pozo- 
stali tum obecnie tylko jeszcze następujący: w Krakowie: 
Nujprzew. ks. Biskup Janiszewski i ks. kanonik Kuro- 
wski; dalej ks. Walenty Rezler, który jest nanczycielem syna 
księżnej Cecylii Lubomirskićj; ks. Edward Drews, kapelan kaplicy 
Potockich w kościele katedralnym na zamka i jałmużnik hr. Poto- 
chich z Krzeszowice; w końen ks. dr. Lenacy Warmiński, profe- 
sor w sominarynm puerorum NX. Misyonarzy na Kleparzn, którego 
dyrektorem jest także Wielkopolanin, ks. Józef Kiedrowski, ze 
Zgrom. św, Wincentego ù Paulo. We Lwowie mieszkają: k^ 
Aleksander Maryański, kapelan PP. Sereanek, i ks, Walenty 
Grośty, nauczyciel synów jenerała księcia Tlnun-=laxis. W 
Łące pod Rzeszowem przebywa ks. Władysław Poradze- 
wski, kapelan Sióstr Opatrzności. W Tarnowie 00. Pili- 
pini: kskss Preibisz (obecnie proboszcz Kongregacji), Brze- 
ziński, Ilitbner. Sydow i Królikowski. Do kleru 
dyceczyi Mrakowskićj przyjęci zostali: ks. Leopold Fleiszer, 
applikowany jako wikaryusz, i ks. dr. Wład. Chotkowski, 
profesor w uniwersytecie jagiellońskim. 2 pochodzących z Wiel- 
kopolski lub czasowo w naszój urelidyccozyi przebywających 
haplanów otrzymali obywatelstwo anstryackie i posady duchowne: 
ks. Leon Kałkowski jako wikaryusz w Bełzie, archid. lwo- 
wskiej; ks, dr. Kazimirs Loga jako wikiwyusz w Stanisławowie; 
wreszcie pochodzący z Prus Zach. a w naszéj :wchidyceczyi do- 
brze znany ks, Józef (w zakonie Jakób) Raschke, dawniejszy 
członek zakonu OO. Reformatów, pózniej proboszcz w Kalafacie 
nad Dunajem, obecnie sekularyzowany, jako proboszcz w niemie- 
ckiej parafii Karlsbergu koło Radowiee, na Bukowinie. Umarli: 
ks. Tomaszewski, kommorant z naszój arehidyecczyj, kg. 
prob. Kuszczyński z Dobrzycy, ks. dziekan i prałat Rze- 
źniewski z Jarocina, wszyscy trzej w Krakowie, i. ks, Wład. 
Kociałkowski, również mieszkanicć krakowski. zmarły w Pau. 
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Polskie dyecezye. W Gorycyi, w zakładzie dla księży 
chorych, bawi obecnie czterech Polaków: 1) ks. Julian Teliński, 
brat Arcybiskapu; 2) ks. Józef gowiński, b. prob. i dziekan w 
kadziwilłowie na Wobniu, w r. 1877 wywieziony pod Ural do 
(arewokokszajska, zkąd go po kilku latach wygnania uwolniono, 
z warunkiem opuszezenia na zawsze państwa rosyjskiego; zacny 
ten i światły kapłan, wychowaniec uniwersytetu kijowskiego, w 
którym otrzymał stopien kandydata flozolii, wydaje nakładem 
księgarni katolickiej w Poznaniu Czytania na miesiace maj, 
które się ukażą w pierwszych miesiącach r. 1885; 5) ks. Lu- 
dwik Hejmanowski, nauczyciel syna ks, Ferdynanda Radziwiłła, 
z naszój archidyccczyi i 4) ks. Julian Łukaszkiewicz z archi- 
dyccezyi lwowskiej, — Ks. Arvyb. Feliński nabył w Czerniow- 
tach dom w pobliżu ogrodu miejskiego, w którym ma zamieszkać 
od I maja roku przyszłego. Rząd rosyjski regularnie wypłaca 
mu pensyq, do ktoréj się byt zobowiązał. 

RZYM. Rektor i uczniowie kolegium połnocno-unerykań- 
skiego zostali przy pusz czeni w niedzielę 7 bm. na Mszą św. odpra- 
wioną przez Papieża w kaplicy jego prywatnój, podczas któréj 
wszyscy uczniowie w liczbie 50 przyjęli Komanią św. z rąk Ojca św. 
Wyszedłszy z kaplicy udzielił im Papież posłuchanie i dłuższy czas 
z nimi rozmawiał. — W święto Niepokal. Poczęcia Najśw, Maryi P. 
była ua Mszy św. Papieża w prywatnćj jegu kaplicy znaczna 
liczba osób z różnych krajów i z rąk jego otrzymała Komu- 
nią św. - Dnia 5 bm. udzielił Papież zbiorowe poslnchanie 
znacznćj liczbie katolików z różnych krajów. — Dnia 4 z. m. 
otrzymali u Papieża audyencyą opat Benedyktynów pierwotfój 
obserwacyć O. Oinevello z kilku zakonnikami włoskimi i O. An- 
zelm O'Gorman, przełożony Kongregacyi benedyktynskiej w An- 
glii również z kilku zakonukami angielskimi, — Tegoż dnia przyj- 
mował Papież deputacyą wehikoniraternii rzymskiej „Dzieci Ma- 
ryś zwanej Prima Primaria < okazyi stuletniej rocznicy za- 
łożenia Kongregacyi Najśw. Maryi P. — Biletami Sekretaryatu 
stanu dat. 5 grudua rb. mianował Ojciec sw. Mera Agapita 
Panici podbibliotekarzem biblioteki watykuńskicj w dziale dy- 
styplinarnym i ekonomicznym; Mgra Wine. Persichelli sekreta- 
rzem św. Kongregacyi Studyów; Mgra Karola Nocella sekretarzem 
brewiów do książąt; Mgra Aleks. Volpini sekretarzem listów ła- 
cińskich. ~- Mgr Eug, Falconi, audytor koty, mianowany został 
wikaryuszem Kardynała Chigi, proboszcza kościoła Lateraneń- 
skiego; Mgr. Flawian Simoneschi, Biskup tytularny z Helenopolis 
i przewodniczący koty mianowany wikarynszem Kard, Howard, 
proboszczu Bazyliki watykańskićj; Mgr de Montel, audytor Roty 
dla Austryi-Węgier zamianowany został wikaryuszem kapituły w 
Bazylice 5. Mia in Trastevere biletem specyalnym JE, Kardynała 
Nina, który ma tytuł tejże bazyliki. — Listy nadesłane niedawno 
do Propagandy donoszą, że Biskup Jakobitów w Djezirel, ks. 
Behnam Wl-Akraovi z 4 kapłanami swym i 80 rodzinami wy- 
rzekł sę herezyl i z Kościołem rzymsk. katol. się pojednał, 
Zyczyćby sobie należało, aby ten piękny przykład skłonił tuhże 
inne gminy Jakobitów do przyjęcia katolickiego obrzędu syryj- 
skiego. — Umarł w Rzymie 5 b. m. Mgr. Aleksander Bulgy, 
Areyb. tytul. w Acrida, członek kongregacyi Mechitarystów w 
Wiednia i Biskup ordynujący dla Ormian w Rzymie. 

Turcya. Wizyta Mgra Rotelli u patryarchy Joachima IV 
i tegoż rewizyta jost przedmiotem żywych dyskusyi tak w gre- 
ckich jak tureckich dziennikach L tak Meołogos, orgun Pa- 
naru, pisze o tym wypadku: „W dwóch tych wizytach wyrażone 
było ż yczenie, aby stósanki przyjazne tak szczęsliwie przy- 
wrócone pomiędzy dwoma Kościołami nie zostały Już nigdy 
zorwance. Sądzimy, że zbytoczna dodawać, iż my do tego Życze- 
nia przyłączumy się cadem sercem, gdyż zdaniem naszem jego 
urzeczywistnienie dla obydwóch Kościołów może być 
tylko korzystne, prowadzące do połączenia bra: 
terskiego ich członków.“ A tureckich dzienników Sken- 
buł mówi, że wizyta znakomitego patryarchy przez wszystkich 
chrześcian z wielkim interesem była przyjęta i oceniona jak 
najżyczliwiój, Lecant-llrrald zauważa, że od dawna utracono 


pamięć o zamianie odwiedzin urzędowych i grzeczności pomię- 
dzy przedstawicicłlem Watykanu i naczelnikiem sehizmy. We- 


Mug Zarika fakt ten głębokie wywarł wrażenie na Chrze- 
ścian. Jurguie mówi, że wizyła nuncyuszu najlepsze na Fa- 


narze zrobiła wrażenie; pierwszy to raz przedstawiciel Papieża 


oddaje patryarsze ekumenicznemu wizytę z powinszowanien. W 
podobny sposób odzywają się także inno dzienniki. 

Ameryka. Sobór amerykański w Baltimore zamknięty 
został © b. m. 


ROZMAITOŚCI. 


Buila Piusa IX o Niepohkałanem Poczęciu 
N. Maryi P. Bnuejjabilis przetłomaczona została za stara- 
n'em francuzkiego księdza i profesora Sir ua wszystkie języki 

dyalekty całego świata, tak że chwała Maryi w jednem dziele 
wszystkiemi językami jest sławiona. W dziele tem jedynem w 
swoim rodzaju, składa hołd Maryi sztuka i nauka, a pracowali 
nad niem przez lat 6 Kardynałowie, nuncyusze papiczcey, Biskupi, 
duchowieństwo, poselstwa świeckie. uczeni i pisarze wszystkich 
narodów. Takie olbrzymie dzieło tylko Kościół katolicki mógł 
doprowadzić do skutku. Każde tłomaczenie dokonane zostało w 
tym narodzie, który mówi odnośnym językiem; każde jest dokła- 
dnym, wiernym i wspaniałym przekładem oryginalnego tekstu 
łacińskiego, napisanym przez najdoskonalszych kaligrałów odno- 
Swego narodu na trwałym papierze, tej samej miary (pismo zaj- 
muje 28 cm. w dłuż a 22 cm, w szerz, na około pisma pró- 
ène miejsce 4—5 cm). Próżne miejsca obok pisma napełnione 
są ozdobami częścią piórem, częścią pędzlem dokonanemi lub zło- 
temi obwódkami, według najlepszych pojęć sztuki w odnośnych 
krajach, a ztąd mamy tu wzory sztuki wszystkich narodów. 
każde tłomaczenie 
pismem wypisany tytuł: „Przekład bulli Zaefjabtlis na ...... 
jezyk.“ Każdy tom zawierający jedno lub więcej tłomaczeń wspa- 
niale jest oprawiony, a szafa wykonana wedlug pięknego rysunku 
obejmuje cały ten skarb, który świat katolicki złożył u stóp 
Niepokalanój. Wszystkie stany ludzkiego społeczeństwa: krolo- 
wio i królowe, książęta, arystokratki bogate, męzkie i żeńskie 
zakony, najsławniejsi uczeni i artyści przyłożyli się do wyko- 
nania tego dzieła jużto ofiarami pieniężnemi, już też pracą rąk 
lub ducha. 

Zbiór cały obejmuje przeszło 80 tomów w wielkićj ćwiartec; 
wiele z nich ma po 500 stronnic, wszystkie razem 20,000 
stron. W 20 tomach są reprezentowane języki Europy 1 to: 
w tomie 1 jest tekst oryginalny łaeinski kaligralicznie napisany 
z pięknemi ozdobami; w 2 tomie tłomaczenie w grecko-łacińskich 
dyalektach z Grecyi, Krety, Albanii, Mołdawii, Wołoszy, Hiszpanii, 
Portugalii, Francyi, Malty, Graubindten, Friaul i Recyi; tom 8 
zawiera włoskie dyalehty z Rzymu, Toskany, Modeny, Parmy, 
Piacenzy, Wenecji, Tyrolu, Lombardyi, Piemontu, Val d'Aosta, 
Sardynii, Genui, Neapolu, Kalubryi, Sycylii itd; w tomie 4 jest 
tekst w AZ ny m języku włoskim, z dekoracyami wspamia- 
demi i obrazkami przedstawiającemi najznakomitsze pomniki re- 
ligijne; w tomie 5 dyalekty hiszpańskie; w 6 (dar królowy Iza- 
belli najwspanialszy z całego zbioru) tekst kastylski; 7 ko- 
sztownym i zdobnym tekst francuzki; w 8—12 tekst w 71 fran- 
cnzkich dyalektach; w 13, dyalekty angielski, szkocki i irlandzki; 
w l4 pięknie napisany tekst angielski; w 15 nienniecko-germań- 
skie dyalekty i toalemańskie (z dyalektami szwajcarskim, szwab- 
skim, saskim, z Fryzyi itd.), dalej flamandzki, holenderski, duń- 
ski, szwedzki, norwegski i irlandzki; tom 16 znakomity pomnik 
chrzese, malarstwa i rysunku, dar austryackiego dworu, zawiera 
tekst niemiecki; tom 17 całą wielką rodzinę języków słowiań- 
skich (staro-słowiański, ruski, rosyjski, polski, słowacki (4 Wę- 
gier), wandałski, illyrski, dalmacki, kroacki, bośniacki, serbski, 
bułgarski itd; 18 tom, perła prawdziwa zbioru, częściowo wła- 
sna praca i dar hr. Maryi Przeździeckiej, zawiera tekst polski; 


posiada kartę tytułową, na którćj zdobnem 
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19 tom. dar hr. Plater, tłomaczenie litewskie; 20 pełen mala- 
tur i pięknych rysunków, dzieło najznakomitszych artystów wę- 
gierskich i dar Kardynału Scitowskiego, tekst węgierski. Z to- 
mem 2l rozpoczynają się języki azyatyckie, Przekłuły te do- 
konane zostaly i kaligraficznie spisane w odnosnyel krajach i 
dają nam poznać najlepsze formy tych mało znanych pism. Tom 
21 zawiera języki semiekie zuchodmej Azyi (hebrujski, chaldej- 
ski, syrsjski I arabski); tom 22 inne niesemickio języki zacho- 
dniej Azyt (armeński, georgijski, turecki, perski i kurdystański); 
23 i 24 indyjskie dyalekty; 25 języki środkowój i wschodniej 
Azyi (4 Kochinchiny, Tybetu, Tartaryi, Korei, Chin, Japonii itd.); 
tomy 26—28 obejmują języki afrykańskie i te: tom 26 dya- 
lekty Igiptu, Trypolis, Tunis, Algiern, Maroko, Berberyi, różne 
mowy Abisynii itd), 27 dyalekty murzyńskie, 28 dyalekty wysp 
afrykańskich np. Malty, Madagaskar iti; 29 i 30 tłomaczenia 
amerykańskie ito: 29 różne dyalekty z Meksyko, Ameryki Połn., 


z europejskich kolonii Nowej Anglii i rosyjskich posiadłości; 30 
Języki Ameryki środkowej, Antyllów i połtulniowoj Ameryki; tom 
31 obejmuje języki Australii, Polynezyt i Arehipelagn. Wszy- 


stkie inne języki i dyalekty zawarte są w tomach dalszych nzu- 
pełmający ch. Oprócz tego są dwa tomy, stanowiące wstęp do całego 


dzieła; w jednym z nich jest tytułcałego dzieła i rejestr zawartych 
w nim rzeczy. Po tytule następuje dedykacya Piusowi IN u 


iłalej naukowe ugrupowanie wszystkich tłomaczeń. W drugim 
tomie opowiedziana jest historya powstaniu tego olbrzymiego 
dzieła i podane są ze wszystkich ezęści swiata listy, odnoszące 
się do tej historyi, nadsyłune do ks, Sir. 

„Błogosławić mnie będą wszystkie narody ziemi. Ta prze- 
powiednia Najśw. Maryi P. spełniła się w opisanem powyżej 
dziele; jest to chwała Maryi we wszystkich językach świata, 
harmonia i jedność języków w błogustawieniu Niepokalanej. Jest 
to zarazem hołd złożony przez cały świat „Papieżowi od Nie- 
pokalanego Poczęcia, który ogłaszając mukę o Niepokalanem 
Poczęchie Maryi jako dogmat, prawdę tę niejako z sere katoli- 
ckicgo ludu wyjął Dius TX i teu dogmat są dwa słońcu na- 
szego wieku, przez które Kościół uwielbiony został. (Germaniu) 


2 r ._. D [AC 
Straż św. Wojciecha w Gnieźnie 

poleca na kolendę: 

Zabawa z Jezusem, llinczy str. 52. 

Lehkasstwo przeciw pijaństwu, str. 32. 

Ratujcie dusze w czyśccu, str. 30. 

Kgzempl. pojedynezy 10 fen. 50 egz. ASTI płaci po -5 fen. 

Gtosy serdeczne, Wysockiego str. T2. Cena 20 fen, 50 egz. 
2,00 M. 

Liguori, Nawiedzenia 50 Ion. 

Adres: Ks. dr. Łukowski (iniezno. 
Nakładem Drukarni Ludowój we Lwowie 


opuściła prasę 
Jiśazalnica parafialna 
doborowe i piękne nauki 
na wszystkie niedziele i uroczystości 


calego roku 
Do nabycia i księgarni Gebethnera i Wollla w Warszawie 


tomy za 4 rs. 5 kop. 
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Spis rzeczy. Artykuly wstępne: Jubileusz trzywiekowy Kou- 
gregacyi Maryańskich. — Peryodyczne pisma niemicekie kaznodziej- 
stwu poświęcone. — Cathedraticum. — Kwestye teologiczne: Dys- 
ponsy  małżeuskie. O święceniu niedzieli 1 świąt. -- Dekret św. 
Kongregucyi Inkwisycyi. — Wiadomości literackie: W sprawie śpie- 
warka dla Niemców katol. Wydanie zupełne dzieł O. Karola Ai- 
toniewicza. — Ks. Jan Bosco Opiekun i nauczyciel Sierót. — Misyi 
Katolickich poszyt 11. -- Kireheniexicon. -— Literarische Rundschau. 
— Das Wrehenrecht. | Kronika dyecczalna i zayranicznu: Poznań: 
O banicyi księży. — Księża nasi przebywający w Galicyi. — Polskie 
dyecezye: Księża polscy w Goryeyi. — Ks. Areyb. Velitski w Czer- 
niowcach. — Rzym: Nabożeństwa pap. — Posłuchania. — Nominacyc. 
— Wiadomości potoczne. -- Turcya: O wizycie Mgr. Rotelli u patry- 
archy schizm. — Ameryka: Sobór amerykański. — Hosmaitości: Bulla 
Piusa IX o Nicpokałanem Poczęciu N. Maryi P. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


